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F I Z Y K A .

D O Ś W I A D C Z E N I E  ŃAD SPOSOBNOŚCIĄ Ł A M A N I A  Ś W I A ­
T Ł A  p ł y n ó w  ś p h | ż y s t y c h  , przez  Dulonga (*), 
Przekład Marcina Stępińskiego.

Badanie przyczyn prawie wszystkich fenome­
nów fizycznych, prowadzi nieuchronnie do p rzy­
puszczenia o składzie ciał wewnętrznym. Sam 
Newton , chociaż mu nie inożna zarzucić ; iżby 
lekkomyślne robił przypuszczenia, zapuszcza się 
w niektórych swych pracach, w  mniey więcey 
pewne dorhysły, riad układem ostatecznych czą- 
Śtek materyi. Wszakże nowa kłassa pewności, 
które winniśmy dzisieyszym postępom chemii, 
każe spodziewać się , że fizyka korpuskularna, 
będżie miała elementa mogące się podciągnąć pod 
rachunek liczebny. Praw a stosunków powino­
wactw chemicznych , dostarczyły środków , do 
oznaczenia stosunku mass cząstek materyalnych. 
Przez zastosowanie tego do niektórych fenome­
nów cieplika , okazałem z P. P e tit  , (**), iż, 
cieplik gatunkowym nie inaczey wpływa na ogół 
wagi m jak tylko wpływając na każdą w szcze­
gólności cząstkę pierwiastkową; z czego się na­
tychmiast odkryły  pojedyncze stosunki i rzeczy­
wisty związek pomiędzy własnościami , które 
dotychczas bez żadnego związku były uważane.

Od dawna postrzeżona między głównemi fe-

(*) Ar.nctleh d es Chimie u n d  P h ys .
(**) A nna les de Chim. e t  P hys. x. 5 g 5 — Główny wypadek 

k tóry  PP. Fetit  i Dulong otrzymali ,  zasadza się na tem: 
iż cieplik ga tunkow y cial elementarnych, k tórych do­
świadczali,  pomnaża się z ciężkością atomów tychże ciał,

D z.jrileń . Um. i S z t .T .I l . i fo l  r. wrzesień. 2 0
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n o m en am i c ie p l ik a  i św iatła  analogia, mogła b y ­
ł a  naprow adzić  na d o m y sł  o je d n o s ta y n y c h  w y ­
p ad k ach ,  gdyby  taż sama sz tuka  b y ła  uży tą  na  
m oc  łam ania  p ły n ó w  s p rę ż y s ty c h .  Z daw ało  si$ 
n a w e t ,  iż tym  sposobem  d a le y b y  postąpiono w  na­
uce  o m o d y f ik acy ach  cząs tek  m a te ry i  p rzez  
działanie  k o m b in a c y y ;  poniew aż obserw ow anie  
m o c y  łam an ia  w iększą  ma d o k ład n o ść ,  niz m ie­
rz e n ie  c iep l ik a  ga tunkow ego, m ianow icie  w  p ł y ­
n a c h  sp ręży s ty ch ,  k tó r e  ła tw ie y  się jeszcze dają 
zastosować do tego rodza ju  dośw iadczeń  an iże li  i-  
s toty  p ły n n e  i  c ia ła  zsiadłe. A b y  tego d o m y ­
s łu  dow ieśdź , t rzeb ab y  m ieć  doskonałe  m ia ry  m o­
c y  łam ania  w szy s tk ich  gazów p ro s ty c h ,  i i le  m o ­
żna , w ie lu  gazów z łożonych , d la  poznania  ak c y i  
r o z m a i ty c h  stopni zagęszczenia.

P r a c e  P P .  B io t  i  A rra g o  (‘), około  po w in o ­
w a c tw a  c ia ł  do św ia tła  , k tó re  zawsze za w zór

w y p a d k i  zaś ze  w szy s tk iem i  c ia łam i p r a w ie  b y ł y  t e ż  sa .  
m e ,  jak się  to  z n a s t ę p n e y  t a b l i c y  okazu je ;

C iep l ik  g a tu n k o w y .
W aga  a- 
to m ó w .

W y p a ­
dek  obu .

B iz m u t  . . . . . .  0,0288.
O ł ó w ............................... o ,o ź g 5 .
Z ło to  . . . . . .  0,0298.
P l a ty n a  . . . . . .  o ,o 5 i 4 .
C y n a .....................................° , of> >4 -
S r e b r o ........................ ■ o ,ó 557.
Z y n k .........................• • 0,0927-
T e l lu r i u m  ......................... 0,0912.
M iedź . . . . . .  o .ogag.
N ik ie l  . r ,  - . o , i o 5 5 . 
Żelazo  • • * * • 0,1000. 
K o b a l t  . . . . . .  0,1^98.
S i a r k a .........................• ó . i8So“.

i 3 ,3o. 
t 2 , g 5 . 
12,4 3 . 
i i ,  r 6 .
7 ,5 5 .
6,75.
4 .03 .
4 .03 .
3,957.
3,69.
3,392.
2 ,46 .
2,011.

o ,383o. 
0,5794. 
0 ,3704. 
0,3740. 
0 ,3 779- 
0,3759. 
0,3736 
0,3675. 
0 ,3 755 . 
o ,3 8 ig .  
0,3731- 
o,3685 . 

i 0,5780.

P r z y  oznaczaniu  c iep l ika  g a tu n k o w e g o ,  c ie p l ik  w o d y  b y ł  
w z ię ty  za jedność ,  a w  oznaczaniu  c iężkości ,  k w as o ręd .  

(*) Memoires.de ta Ire Clcrsse de i'lnstitu t. T..vj}.
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doskonałości służyć będą, dbeymtiją ograniczo­
ną liczbę przypadków, i nie mogą dostarczyć 
potrzebnych poniocy do rozwiązania tego zaga­
dnienia, którem się żaymujetny.

Nowsze doświadczenia W.^dri'dgo i P e ti t  (*), 
miały inny zamiar: to jest, wysiedzenie, czy dzia­
łanie jednego i tegoż Samego ciała na światło jest 
Zawsze proporcjonalne do jego gęstości, jak się 
to nayprośeiey wyprowadza z teoryi Newtona.

Potlzeba pćżetó było przedsięwziąć nowe do­
świadczenia, mianowicie z gazami złożonetni, któ­
rych  pierwiastki podobnież w postaci gazu uwa­
żać się dają; > _ {

Tęto pracę <ło skutku doprowadziłem , i ta 
jest przedmiotem rzCczy, którą dzisia mam ho­
nor Akademii przedstawić;

Sposób PP . Biota i Arrago zasadzał się na tern, 
iż zboczenie światła w przeyściu przez pryzma 
ftzeze , napełnione rozmaitemi gazami, prosto za 
pomocą przeriośnika mierzono. W ie le  ostrożno­
ści w mierzeniu tak małego kąta , bo tylko kil­
ka minut, wynoszącego, koniecznie zachować na­
leży; wpływ zaś, który zmiany powietrza atmo­
sferycznego wywierają na tę operacyą, a k tó re ­
go nigdy sprostować nie można, nadają wypad­
kom cechę wyraźney niedokładności.

Piękne doświadczenie .P. Arragó nad zwró­
ceniem złamania; przez podstawienie ciała prze­
źroczystego, na średnią wiązkę światła (**), na­
prowadziło uczonych naszych koliegów na nowy 
sposób oznaczenia mocy łamania światła w ga­
zach, k tóry  prawie jest naydokładnieyszym. Za- 
—— ——— —— — — — —

(*) A n n n les d e  Chim . e t  P h y s. I . 1 , — Lxxxj.  25o.
(**) Annates, i x x x j .  a48;

2 0 *
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den sposób nie może się z nim porównać , gdy 
będzie użyty do oznaczenia m ałey różn icy  mię­
dzy dwóma ciałami; lecz  oczywiście^ nie będzie 
m iał  tego pierwszeństwa, chcąc go użyć, do mie­
rzen ia  mocy łamania światła, przez pew ny zbiór 
c ia ł  n ierów nie je łam iących.

P rocess  przezem nie obrany, zdaje się łączyć 
z łatwością doskonałość , w iodącą do osiągnię­
c ia  zamierzonego celu.

Zasadza się on na praw ie dowiedzionem przez  
P P .  Biot i A rrago, a potwierdzonem przezemnie 
na  w ie lu  gazach, iż powiększenie szybkości świa­
tła w  jednym  i tymże samym płynie  sprężystym, 
w  czasie jego przeyścia  z czczości do tegoż ga­
zu, albo mówiąc w  znaczeniu przypuszczenia fa- 
lowatości, umnieyszenie tey  szybkości , zupełnie 
jest proporcyonalne do odmian gęstości gazu. A 
poniew aż łatwo gęstość gazu pow iększyć lub 
zmnieyszyć, można przeto przyprow adzić ją do 
takiego stopnia, iż prędkość światła w  tym gazie 
będzie rów na np. p rędkości światła w powietrzu. 
"Wprzód nim przystąpię do dalszego w ykładu  
rzeczy, opisać należy apparat, k tórego  w moich 
doświadczeniach używałem.

P ryzm a czcze AB, zrobione z g rubey  ru rk i  
szklanney, k tórego oba końce zamykają dwa szkła 
p łask ie ,  pod kątem prawie i 4 5 2 do siebie nachy­
lone, zostaje w  związku, za pomocą ru r k i  szklan­
n ey ,  z w alcem  Z, także szklannym, mającym m etr 
długości , a pięć centim etrów średnicy. W a le c  
po  obu końeach ma szyyki żelazne , lak ierow a­
ne. Na niższym końcu opatrzony jest kurk iem  
żelaznym G; wyższy zaś ma trzy  r u r k i  żelazne, 
służące do kommunikaćyi: jedna N z pryzmatem ,
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druga O ,  za pomocy przy tw ierdzoney  do niey 
ru rk i  ołowianey J ,  z pompą pow ietrzną, a t rze ­
cia M  z dzwonem opatrzonym k u rk iem  R , a sto­
jącym  na wanience z żywem srebrem . P ry zm a  
przy tw ierdzone jest do postumentu E F ,  i tak u- 
stawione, aby oddalony punk t światły, przez  n ie  
mógł bydź widzianym. Cylinder Z przym oco­
w any  pionowie , może bydź napełniony m erku-  
ryuszem  p rzez  małą ru r k ę  J ,  k tóra  od niego jest 
cokolw iek dłuższa, i zostaje z nim w  związku na 
końcu  niższym.

Takie urządzenie, jak się oczywiście pokazu­
je , -dQzw£d a zupełnie wyciągną i  powietrze z p r y ­
zmatu, i napełniać go jak im kolw iek  g az em , ta­
k im  atoli, k tó ryby  nie attakował żywego s re b ra ,  
i przez odpływanie żywego s reb ra  w p ew ney  i- 
lości, podług upodobania tego gazu dodawać , a 
nareszcie w każdym razie sprężystość jego mie­
rzy ć ,  Do tego m ierzenia praw ie  statecznie u- 
źywałem ru r k i  barom etryczney  U ,  umieszczo- 
ney  w pompie powietrzney.

Jeż e l i  zaś gaz takiey  będzie natury , iż pom­
pę attakuje, w ó w czas  zamyka się k u r e k  O, aby 
się gaz do pompy nie wciskał , wypuszcza się 
przez  r u r k ę  wyższą C, gdy się pod dzwon I I  w p ro ­
wadzi s trum ień gazu wodorodnego albo kwas w ę ­
g low y. W  tym przypadku  m ierzy się sp ręży ­
stość p rzez  różnicę pow ierzchni żywego srebra 
w  ru r c e  J  i w  w alcu  Z. A by się przekonać , iż 

dwóch gazach światło ma ró w n ą  p rędkość, do­
syć jest zapewnić się, że to, w p rzey śc iu  swojem 
przez  mieysce zajęte obudwoma gazami, a ogra­
niczone dwiema rów nem i ścianami szklannemi, 
jednostaynie k u  sobie nachylonem i, przy  jedno-
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Staynem wpadaniu , tegoż samego złamania do­
świadcza. Uskutecznić to można za pomocy te ­
leskopu astronomicznego X , opatrzonego w ogni­
sku dwiema niciami na k rzyż przecinającemi się 
i  ustawionego na postumencie tak, iżby m ógł od­
bywać na przemian r r c h  podwóyny, pod kątem 
prostym, przed pryzmatem. Postument zaś usta­
wia się na murze V , którego odmiany w wyso­
kości przez zmianę tem p era tu ry  będąc niezna­
czne i powolne, nie mogą zmienić położenia te­
leskopu. Gdy pryzma słoi otwarte , a teleskop skie­
ru je  się na punk t światły, w ówczas widać, czy 
powierzchnie szkieł przez k tó re  światło wpada 
i  wychodzi , zew nętrzna i wnętrzna są rów no­
leg łe  , jeśli przez środkujące pryzma żadne 
złamanie nie nastąpi. L ecz  tym  sposobem , k tó ­
r y  opisuję, postępując, w arunek  ten nie jest po­
t rzebny. Można użyć zwyczaynego szkła płas­
kiego, którego pow ierzchnie często nie są do sie­
b ie  rów noległe . N ie potrzeba nawet w iedzieć,
* c  . V w *
i ż  Otta złamania p rzy  wpadaniu i wyyściu świa­
ta  z pryzmatu, odbywają się na jednóy płaszczy­
źnie, ani też znać kątów złamania. Należy ty l­
ko  te ką ty  powiększyć, aby zboczenie było w ielk ie .

Opiszę teraz sposób postępowania. Naprzód 
osusza się w nętrzna pow ierzchnia apparatu, p rze ­
puszczając przezeń  strumień suchego gazu w o- 
dorodnego. Potem wypróżnia się apparat, a p ry ­
zma napełnia się suchem powietrzem  atmosfery- 
eznem. Do tego wprowadza się r u rk a  łącząca 
z ta lerzem  pompy pow ie trzney , napełniona soł- 
nik iem  w apnianu , która się odmykać może za 
pomocą kurka . Potem  k ieru je  się teleskop na 
p n k t  światły, mający się uważać przez pryzma.
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K ied y  apparat jest o tw ar ty ,  w  ówczas spręży­
stość powietrza w nim zawartego, łatwo się w y­
m ierzy za pomocą barom etru . W y p ró ż n ia  się. 
pow tórn ie apparat, i ażeby naymnieysze cząstki 
powietrza z niego w ypędzić, wprowadza się p e ­
wna ilość gazu, k tó ry  chcem y doświadczać; na- 
koniec wpuszcza się gaz póty  do w ypróżn io­
nego na nowo pryzmatu ,, póki punkt św iatły  
nie zeydzie się zupełnie z przecięc iem  nici. Ma­
jąc baczność na to, aby gaz zwolna \VpuSyZczać, 
można łatwo trafić na moment , w  k tó ry m  to 
zeyście ma mieysce ; albo gdy się w prow adzi 
zbyteczna ilość , o tw iera  się spodni k u r e k  G,  
dopóki gaz przez rozrzedzen ie ,  nie nabierze zu­
pe łn ie  pożądaney gęstości , aby łam ał tak  świa­
tło, jak łamie powietrze. Potem  m ierzy  się k o ­
lumna żywego s re b ra  w barom etrze , p rz y tw ie r ­
dzonym w pompie pow ietrzney . Podług  zasady 
w yżey przytoczoney, dosyć jest prostego stosun­
ku, do wynalezienia powiększenia szybkości świa­
tła  w tym gazie, gdy ten gaz w czasie doświad­
czenia rów ną miał sprężystość z pow ietrzem .

W  doświadczeniach z gazem wodorodnym  i  
kw asorodnym  , k tó re  słabiey łamią światło od 
p o w ie trz a ,  lep iey  jest postępować przec iw nym  
sposobem , to jest zamiast zgęszczania gazu tak ,  
ażeby z powietrzem miał jednakow ą moc łama­
nia światła, a potem  ustawiania te leskopu  , gdy  
pryzm a napełni się jednym z dw óch gazów pod 
ciśnieniem powietrza, rozrządzą się to pow ie trze  
póty, pó k i  jego moc łamania światłą nie z redu­
kuje się do mocy łam iącey gazu.

Jeś li  gaz żywe srebro  attakuje , należy  co­
kolw iek zmienić sposób obserwacyi. R u rk a  łą -
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cząca p ry zm a  z c y l in d re m  n ap e łn io n y m  żyw em  
s r e b r e m  sk łada  się z t r z e c h  części (F ig  2 ). 
Część ś rodkow a  L  K ,  u trzym uje  m a łe  naczynie  
c y l in d ry c z n e  , k tó r e  m iędzy  sw em i ścianam i ze-  
w n ę trz n e m i  i  r u r k ą ,  zostawuje p rze s trzeń  do k o ­
ła .  P o d o b n y  sk ład  m a na wyższym  k o ń c u  r u r ­
k a  N. Ś re d n ic e  ró ż n y c h  ty c h  częśc i  tak  są do­
b ra n e ,  aby  część ś ro d k o w ą  można b y ło  wsuwać 
lu b  w y su w ać ,  bez  zmiany inn y ch  częśc i  appara tu .

C hcąc  np . oznaczyć  moc łam ania  św iatła  c h lo ­
r y n y , w suw a się r u r k ą  ś re d n ia  L K ,  i do koń­
ca  S stosuje się r u r k a ,  za k tó r e y  pom ocą zby tek  
gazu do p ry zm a tu  w prow adzonego , p rzez  w yższy  
o tw ó r  p ,  w y p ro w a d z ić  się m oże . G d y  z b ie ra ­
nie  się p u n k tu  św iatłego z p u n k te m  p rz e c ię c ia  się 
n ic i  n ie  zm ienia  się, co oznacza, iż gaz je s t  c zy ­
sty , um ocow uje  się te le sk o p  w  sw ojęm  po łożen iu .  
C h lo ry n a  p rz e p ę d z ą  się p rzez  s t ru m ień  gazu k w a­
su w ęg lo w eg o ,  r u r k a  L K  znowu przenosi się na 
sw oje m ieysce  , a spojenia  L  i K  ob lew ają  się 
k i te m  p ły n n y m . Z a tknąw szy  o tw ór D  m ałą  za- 
ty c z k ą  szklanną, p o w le c z o n ą  w osk ie jn  , w yciąga  
się p o w ie t rz e  z a p p a r a tu , a do p ry zm atu  w p ro ­
w adza  się gaz, k tó reg o  łam anie  św iatła  je s t  w ię k ­
sze jak  c h lo ry n y ;  u żyw ałem  do tego s innika. P o ­
te m  oznacza się moc łam ania  św ia tła  c h lo r y n y  i 
s inn ika  jak p ie rw e y ,  a gdy  moc łam ania  ostatnie­
go jest w iadom a, odnosi się łam anie  c h lo ry n y  do 
zw y c z a y n ey  jedności.  T o  postępow an ie  wymaga 
ty le  czasu, iż je ty lk o  odbyw ać  można w  stanie 
a tm osfery  n a y b a rd z ie y  sp rz y ja ją c y m ; gdyż w. cza­
sie nayw yższey  te m p e ra tu ry ,  p o trzeb a  na  to dn ia  
jednego .

Używ ając  p a ry ,  k tó r a  w  zw y c z a y n ey  tem pe-

✓



ra turze  ciśnienia atmosfery wytrzymać me może, 
wyciąga się z apparatu powietrze , a p rzestrzeń  
między kurkam i O i P  napełnia się p łynem , skąd 
potem do apparatu wpuszcza się mała jego ilosc 
podług upodobania. Zresztą postępuje się sposo 
bem zwycząynym. Można łatvyo stopień dokła­
dności tego processu ocenić , i pod tym  wzglę­
dem porów nać z processem P P .  Biot i A rrago . 
W  powietrzp  atmosferycznem, pod ciśnieniem 
o”‘,76, z pryzm atem  złamapie byvva około
5 rpinut.

G dy ci fizycy zboczenie m ierzy li  zą pomo­
cą przenośnika \y rozmaitych cząsach, znaleźli 
żnicę między jednym  a drugim dniem, na i se­
kund. Czy to n ierów ney ilości osadzoney pary  
wodney na ścianach pryzm atu, jak ci fizycy wno­
szą, przypisać jpajny tę niejednoątaynpść , czy i 
też jąkiey inney p rzyczynie , to jednak jest pe­
cyną, i |  summą zboczenia może się czasem zn” ®“ 
niać. "W moich doświadczeniach dosyć jest k i l­
ku  minut do wszelkiego o d m ierzen ia , a wszyst­
k ie  odmiany w tym cząsie zayść mogące, są nie­
znaczne /  M ierząc kolumnę żywego s rebra  pa- 
wet na części dziesiątpe m illim etru , można w ie­
dzieć, iż uchybienia wynoszą do ^  ca łk o w ite ­
go wypadku. P od ług  mnie, w tym  razie dzięsięc 
razy przynaym njey  większą jest dokładność, a- 
piżeli używając kątomierza, A  nawet w t y c i  o 
Świadczeniach nię potrzeba tak  w ielkiego p rzy ­
bliżenia, ponieważ dla czystości gazu można prze­

stać na -1-*  , ^ , .
Powiedziałem p ierw ey , iż prawo na k to rem

się zasadza opisany process, powinno bydź dowie- 
dzionem. Do tego dosyć jest uważać moc łama-



n ia  ś w ia t ła  w  m ie sz a n in ie  d w ó c h  g a z ó w  w  s to ­
s u n k u  w i a d o m y m , a w y p a d e k  p o ró w n a ć '  z w y ­

p a d k i e m  r a c h u n k o w y m  w  z a ło ż e n iu  , iż d z ia ła ­
n ie  k a ż d e y  c z ą s tk i  m ię s z a n in y  , je s t  p r o p o r c y o -  
n a l n e  do je y  g ęs to śc i .  J e ś l i  s ię  zgadza r a c h u ­
n e k  z p o s t r z e ż e n ie m  , m o ż n a  z tąd  w n ie ś ć  , i2 
p r a w o  je s t  p r a w d z i w e ,  c o  też  w  r z e c z y  s a m ę y  
m a  m ie y s c e .  D o  tego  n i e k t ó r e  p r z y k ł a d y :  
M ię s z a n in a  gazu  k w a - f G a z  k w a s u  w ę g lo w e g o  
su  w ę g lo w e g o  i  p o - l  7 5 0 , 5 f . 2 5 )8 8
w i e t r z ą .  T e m p e r a t u - J P o w i e t r z e  2oQ 2 ,o  . . 7 4  t 2 
r a  =  2 5 e C. { ‘ * ’ — ~ —

Z ła m a n ie  b y ł o  r ó w n e ,  g d y  s p r ę ż y s to ś c i  zgadza­
ł y  s ię : w  p o w ie t r z u  , . . o7’1, 6 7 5 7 ,  

w  m ię sz a n in ie  . . om,5 o 5 4 .
P o d ł u g  te g o  p o s t r z e ż e n ia ,  b ę d z ie  s to s u n e k  w z r o ­
s tu  p r ę d k o ś c i  w  m ię sz a n in ie  i w  p o w ie t r z u ,  ja k  
i , i 56  do  1 .  W a r t o ś ć  m o c y  ła m a n ia  w k w a s ie  

w ę g lo w y m  —  i ,& 2 6 p r o w a d z i  do  te g o ż  p r a w i e  
w y p a d k u .

M ię sz a n in a  gazu  w o d o r o d n e g o  i gazu  k w a s u  
w ę g l o w e g o ,  p o r ó w n e y  cz ęśc i ;  T e m p e r .  =  o 1 efi 
Sp r ę ż y s to ś ć

^ p o w ie trz a  — o™, 7 58 o— ora,2 2 5 4 = o “ ,5 52 0, 
S p rę ż y s to ś ć

m ię s z a n in y  —  o™, 7 5 8 0— 0™, 2 2 6 3 = 0 ™ , 5 5 17. 
M o c  ła m a n ia  p o d łu g  o h s e r Wa c y i  . . . —  1 ,0 0 1 7 .

p o d łu g  r a c h u n k u  (*)  ..........................\  = 0 , 9 9 9 . ’
o w ie t r z e  a t m o s f e r y c z n e  p o s ia d a  t a k ą  m o c  ł a m a ­

n ia ,  j a k  jegOy c z ę ś c i  s k ł a d a j ą c e .
P r z y  r ó w n e y  s p r ę ż y s to ś c i  m o c  ła m a n ia  ś w ia ­

t ł a  t r z e c h  g ł ó w n y c h  p i e r w i a s t k ó w  p o w ie t r z a  jes t 
n a s tę p u ją c a :

(*)  Na t a b l i c y  m o c y  łamania św ia t ła  w gazach,.
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Kwasorodu . . . . .  0 ,924 .
Saletrorodu . . . . 1,02.
Gazu kwasu węgl. . 1,526.

Przyymująo w  pow ietrzu  0,21 kwasorodu ą 
(8,79 sa le t ro ro d u ,  będzie zatem moc łamania 
światła w pow ietrzu  == 0 ,9 9 9 8 4 ,  a dodając do 
tego 0 ,0026 na zbytek łamania, co pocliodzi od 
przytomnego kwasu węglowego o ,ooo5 , wypa-j 
dnie nałam anie  pow ietrza 1,00 i , jak się to z je­
go p ierw iastków  wnosi (*).

T e  przykłady , do k tó ry  cli mógłbym dodadź 
jeszcze n iek tó re  inne wypadki analogicznie po ­
dobne , jakię się w mięszaninach otrzymywały, 
k tó re  mieszaniny, tak co do natury , jako tez co 
do stosunku sw ycb pierw iastków  by ły  ró żn e ,  nie 
Wy st a rp za ją  do potwierdzenia tego p raw id ła  co 
się tycze gazów stałych. Jeś l i  parą dosyć pdstę- 
puje od m a x im u m  gęstości, jaka odpowiada ka- 
żdey tem p e ra tu r* ^ p o s iad a  więc też s a m e  w ła­
sności co gazy stałe-, jednakże przekonałem się, 
iż w  tem m a x im u m  moc łamania odmienia się 
W  większym daleko s tosunku, aniżeli gęstość. 
Możną się o tem przekonać z tablicy następney.

Ponieważ wszystkie postrzeżenia b y ły  rob io ­
ne tym  samym sposobem, niepotrzebnie więc by ło ­
by  wchodzić w szczegóły każdego z osobna. P rz e ­
staję zatem na wyliczeniu  wszystkich wypadków.

(*) W iększa  część  c h e m ik ó w ,  uw aża  p ie rw ia s tk i  p o w ie t r z a  
a tm osfe rycznego  za p r o s t ą  m ięszan inę .  W  is tocie  n ie  
m a też d o w o d u  źadpego  , iż są ch e m ic z n ie  połączone.  
P rz e c ie ż  Dr. P r o u t ,  p rzy ją ł  po łączen ie  i p ro s ty  s to s u ­
nek  w  o b ję to śc i  p i e rw ia s tk ó w ,  dla oznaczen ia  gęs tośc i  
k w a s o ro d u  i s a le t ro ro d u ,  l t lp re  s łużą  za zasadę jego s y -  
s t e m a tu  o c iężkośc i  g a tu n k o w e y  c ia ł  n iez łożonych .  
P rz e k o n a m  się n a ty ch m ias t ,  iż g d y b y  p ie rw ia s tk i  p o ­
w ie t r z a  s ta now iły  k o m binacyą ,  ta  b y łaby  j e d y n ą ,  w k tó -  
yey moc łamania św ia t ła  ró w n a ła b y  się sum m ie  m o cy  łą-  
g i iącey  jey pierw iastków



Tablica następna zawiera stosunki łamania 
{Światła 22 gazpw, przy równey sprężystości. Po­
strzeżenia robione na tychżp samycli gazach 
w  temperaturze od 8° do 5 2 ° C. dały zupełnie 
tez same wypadki, tak, iż temperaturą vy tych 
granicach, zdaje się nie wywierać' żadnego yvpły- 
wu na te stosunki.

Moc łamania światła  w gazach, przy równey tem pera tu rze  i ró -  
biorąc powietrze atmosferyczne za jedność:

Nazwiska gazt$w, Moc ła 
mania. Gęstość.

Powietrze atmosferyczne # 1,000. 1 , 0 0 0 .  I
Kwasorod , . . .  . i 0, 924. 1,10 2 6.|
jWodorod , t . . .

9 0,470. o ,o 685.|
Salelroród . . . . # 1,020. 0,976.
Ghloryna . , . 2, 625. 2,47.
Niedokwaą i saletrorodny f G 7 ł 9, 1,527.
Niedok. 2 saletror. (Gaą ni-

treuy) . . . 1 ,B. 1,009.
Gaz kwasu wodosplnego m 1,527. 1,254.
G. niedokwas węglowy . 0,972.
jG. kwasu węglowego * 1, 526. i , 5 2 4 .
Sinnik . . . . . . ? 2 , 8 3 2 . 1,818.
G. wodorpdny nadwęglimy • 2 , 5 o 2. 0,980.
jGaz wodor. błotnisty . • i , 5 p 4 . o,55g.
E ter  solny . . . .

• 5,72. 2 , 2 3 4 .
(G. kwasu wodosinnego . 
G. ammonijacki . . .

• i , 5 3 1. 
i , 5 oq.

o,g44 .
0,591.

IG. wodorodny siarczysty •

cor*ł 1,178.
JG. podkwasu siarczanego • 2,260. 2 , 2 4 7 .
jE ter siarczany . . . # 6 , 1 9 7 * 2 , 5 8 o .
jSiarczjrk węglowy . . • 5,110. 2, 644.
:G. wodorodny fosforyczny in
1 m inim ....................... »-— 2,682. 1, 256.
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Para eter® solnego, siarczanego i siarczyka 
węglowego, były brane w jednakowey gęstości, 
dwa albo trzy razy mnieyszey , jak bywa z w y ­
c z a j n i e .  Liczby na powyżśzey tablicy wyrażo­
ne mogą się porównać z liczbami gazów stałych. 
Biorąc te pary w m axim iim  ich gęstości, zna­
lazłem następną moc ich łamania światła :

Eter solny . . ; ' =
Siarczyk węglowy. =  5, i 9  8 .
E ter siarczany . . — 5j2go;

Naywiększe uchybienia, które się mogą tra­
fić w tym sposobie oznaczenia, mniey zależą od 
dokładności postępowania optycznego , jak od 
czystości gazu. Tey ostatniey przyczynie przy­
pisuję różnice , jakie są między wynalezionemi 
przez PP. Biot i Arrago wartościami mocy ła­
mania światła, a odkrytemi przezemnie. Aby mo­
żna było sądzić, czy liczby przeze mnie otrzy­
mane, mają jakie ztąd wynikające niedokład­
ności , wyłożę tu pokrótce ostrożności , k tóre 
zachowywałem, w otrzymywaniu potrzebnych 
mi gazów. Wszystkie osuszałem za pomocą wa­
pna albo solanu wapna.

K w asoród• Z solanu potażu pierwey sto­
pionego. Gaz przechodził przez ług potażowy 
i przez rurkę, która zawierała nieco wilgotne­
go potażu.

Gaz saletrorodny. Z powietrza atmosfery, 
cznego ; przez mocne z razu, a potem powolne 
palenie fosforu. Gaz był po tern kilka razy 0 - 
bmyty w solueyi chloryny i ługu potażowego.

Gaz ten robiony z rozkładu gazu niedokwa- 
su 2  saletrórodnego, za pomocą cyny do czerwo­
ności ogrzaney, posiada zupełnie tęż samą moc
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łam ania  światła . T o  m oże jest jed y n y m  dowo­
d em  jaki dotąd  in a m y , iż kw as s a le t ro w y  jest 
toż samo , co ten  g a z , ,  k t ó r y  pozostaje po  zab- 
śo rbow aniu  Z p o w ie trza  a tm osferycznego  kw aso-  
ro d u  i gazu k w asu  w ęglow ego:

F io d o r  ód. Za poiriocą źy-nku h ah d lo w eg d  
i  kw asu  s iarczańego, ocZySzCzonego ód kw asu sa­
le t ro w e g o .  Gaz obm yty  mocny fń łu g iem  p o ta ­
żow ym  p rz e c h o d z i  p rz e z  f u r k ę ,  n a p e łn io n ą  od­
w ilżonym  potażem . E y ł  on bCz zapachu.

Chlbryńa. Z  niedokWasil i .  mangahezu,. 
wolnego  od gazu kw asu  W ęglowego. Gaz p r z e ­
chodz ił  p rzez  w ysoką  k o lum ną  w ody .

G az kwasu węglowego. Ż białego  m arm u ­
r u  za pom ocą kw asu  sa le tro w eg o .  Gaz p r z e c h o ­
d z i ł  p rzez  d ługą  r u r k ę  nap e łn io n ą  po t łu czo n e -  
łni k ry sz ta łam i w ęg lan u  sody;

N iedokw as i  śa le tro ró d n y . Z  ro z k ła d u  
Sale tran u am m onijaku za pom ocą c iep ła  p o w o ln e ­
go. Gaz następnie  p rz e c h o d z i ł  p rzez  łu g  potażo­
w y  i kwaś siarcżany;

N iedokw as 2. scilctrorodny. Z  sadetrórod- 
k a  potassu (n itr ite  de.po tasse ) ,  k t ó r y  b y ł  ó- 
t r z y m a n y  p rżeż  p ra ż e n ie  s a l e t r y ,  i roz łożony1 
fea pom ocą kw asu  siarcżanego: Gaz p r z e c h o d z i ł  
p rzez  b u te lk ę  wodą n ape łn ioną ,  i p rzez  w ilgo tny  
potaż.

Gaz ammonijacki. Z p ły n n eg o  czystego am­
monijaku.

G az kwasu w odosolnegó • Z  Czystego k w a ­
su p łynnego .

G az niedokwas Węglowy. Z mięśzanińy mar- 
fnuru i żelaza. Oba były p iórw ey Stopione; wm- 
doród w nim zavyarty, b y łp rzy ięty  w rachunku,.
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G az sinniki Z obojętnego , dobrze wysu­
szonego , sinka żywego srebra. Gaz ten zosta­
wał w zetknięciu z czerwonym niedokwasem ży­
wego srebra przez dni kilka, i oznaczony by ł 
stosunek saletrorodu w nim zawartego.'

G az w odorodn y  n adw ęg liśty . Robiony żwy- 
czaynym sposobem Saussuret, za pomocą pota­
żu i wody; by ł on oswobodzony ż kwasu węglowe­
go j podkwasu Siarczanego i eteru.

G az w odorodn y b ło tn is ty . Zbierany był w 
rzece Bievre- Zawierał około /<, gazu Wodórodrle- 
go siarczystego i kwasu węglowego,nie umnieyszał 
się jednak przez fosfor, i zawierał tylko 2,8 pr. 
dt. gazu saletrorodnego, jak przyięto w rachunku. 
Gaz ten absorbował blizko dwa razy więcey* co 
do swey objętości, kwasorodu * i oddał równą i- 
lość, co do objętości, kwasu węglowego. ' D la te ­
go przytaczam ten wypadek, iż znakomity che­
mik ,■ P. Brctnde, położył wątpliwość o bytno­
ści tey kombinacyi. (»').

E te r  so ln y. Starannie był otrżyinany po­
dług sposobu P ; Thenard, i zupełnie od wysko­
ku uwolniofiy;

G az kwasu wodosinnego . Podług sposobu 
P. Gay-Lussae był robiony, z wszelką ostrożnością 
oswobodzony od wody i kwasu solnego.-

G az fosforow y-  Podług sposobu P . J .  Davy. 
Kwas wodosołny, pochodzący z wodorodu za­
wartego w niedokwasie węglowym , by ł do ra ­
chunku przyiętyi

P o d k w a s  siarczan y. Za pomocą żywego sre­
bra i kwasu siarczanego, wolnego od kwasu sa­
letrowego.

Ann. de Chim. e t Phys. xvjjj.
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Gaz w odorodny siarczysty. Z siarczyka 
antymonu , za pomocy kwasu wodosolnego.

E ter siarczany  , wrzący w 35® C.
G az vrodorodny fosforyczny-  Z podkwa- 

su fosforycznego za pomocą ciepłai 
(Dokończenie tiastąpi)i

C H  E M I  J  A:

Sposob w yłączania arseniku z  niklu i  kobal­
tu , p rzez  F. W oh le r ,

Sposoby dotąd używane do otrzyftiania wol­
nego od arseniku, niklu i kobaltu, albo nie od­
powiadają zupełnie swojemu celowi, albo są zbyt 
trudne, jak np. gdy się to robi z wodoroderii Siar­
czystym. Ponieważ wiele metallic;zriych zwiazJ 
ków przez stopienie Z wątrobą sidrczaną zamie­
nić się daje na siarczyki , i gdy siarcżyk arse­
niku, tak sticbą, jak wilgotną drogą, w siarcży- 
ku potassu łatwo się rozkłada, przeto próbowa­
łem  azaliby się te własności nie dały zastosować, 
do wyłączenia arseniku Z pomienionych metallów; 
jakoż , podług mnie, sposob ten zdaje się bydź 
dobrym, łatwym i niekosztownym.

Topiłem miałko utarty arseniani fnklu z po- 
tróyną ilością węglanu potażu i siarki, w tyglu 
hessyyskim, przykrytymi. Massę ostudzoną, po­
lałem wodą, w którey wątroba siarczana rozpu­
ściła się, a pozostał proszek krystallizowany, jak 
mosiądz żółty , który był siarczykiem n ik lu , i 
wymyłem go dobrze. Solucya wątroby siarcza- 
ney, rozłożona przez kwas solny, dała gruby o-



sad  s i a r c z y k a  a r s e n i k u ,  k o l o r u  żó ł t eg o .  A b y  s ię  
p r z e k o n a ć ,  iż w  s i a rc Z y k u  n i k l u  ty m  s p o so be m  
o t r z y m a n y m ,  n ie  z n a y d u je  s ię  zgoła  a r s e n i k u ,  r o z ­
p u s z c z a ł e m  u n c y ą  j ego w  k w a s i e  s a l e t r o w y m .  
P o z o s t a ł a  s i a r k a ,  b y ł a  z u p e ł n i e  w o l n a - o d  a r se -  
n i k u .  P r z e z  s o l u c y ą  k w a ś n ą ,  p r z e z  24  godzin  
p r  z e p u s z c z a ł e m  s t r u m i e ń  ga z u  w o d o r o d n e g o  s i a r ­
cz ys t eg o  , t a k ,  iż s o l u c y a  z u p e ł n i e  t y m  się ga ­
z e m  n a s y c i ł a .  Z t ą d  p o w s t a ł  t y l k o  m a ł y  c z a r n o -  
b r u n a t n y  osad , z ł o ż o n y  z s i a r c z y k a  m ie d z i .  Q-  
sad  t e n  d e t o n o w a n y  z m a ł ą  i l o ś c ią  s a l e t r y  , a 
poz os ta ł a  massa w o d ą  o b l a n a , i p o t e m  z w o d ą  
w a p i e n n ą  z m i e s z a n a ,  d a w a ł a  l e k k i  o s a d ,  k t ó r y 1 
b y ł  w ę g l a n e m  w ap n a .  P o w s t a ł y  t a k ż e  w  czas ie  
d e t o n a c y i  n i e d ó k w a s  2 m ie d z i ,  o k a z a ł  s ię  p o  s to ­
p i e n i u  w o l n y m  od a r se n ik u .  W  i n n e m  d o ś w i a d ­
cz e n i u  , g d y  c i e p ł o  b y ł o  za m o c n e  , a p r z e t o  
g d y  s i a r c z y k  n i k l u  z l a ł  się w  j e d n ę  massą , 0 -  
t r z y m a ł e m  t y m  spo sobem,  p r a w i e  z t e y ż e  sa m ey  
i l ośc i  s i a r c z y k a  n i k l u , l e d w i e  1  m i l l i g r a m  a r -  
se n ia n u  w a p n a .

W  to p ie n iu  n i k l u  z p o t a ż e m  i s i a r k ą  , n i e  
n a l e ż y  p o d d a w a ć  t a k  w i e l k i e g o  c i e p ł a ,  a b y  p o ­
w s ta ją c y  spare z y k  n i k l u  m ó g ł  się z l e w a ć  w  j e ­
dnę  massę .  W  t y m  p r z y p a d k u  może  b y d ź  m e ­
c h a n ic z n ie  o b l a n y  w ą t r o b ą  s i a rc za ną ,  z a w i e r a j ą ­
cą  a r s e n i k ,  k t ó r a  się p o t e m  nie ł a t w e  da w  w o ­
dzie r o z p u ś c i ć .  M i e r n e  o g r z a n ie  do  c z e r w o n o ­
śc i  , a by  się m ię sz an in a  s t a ł a  p ł y n n ą , j e s t  do -  
s t a t e c z n e m .  P o  r o z p u s z c z e n i u  ma ssy  w  w o d z i e  , 
pozos tan ie  s i a r c z y k  n i k l u ,  w  po s t a c i  p r o s z k u  k r y ­
s t a l i c z n e g o  , m i a ł k i e g o .  C h c ą c  p r z e d s i ę b r a ć  tę 
o p e r a c y ą  ze zn ac zn ą  i l oś c i ą  n a r a z ,  a b y ,  n p .  t y m  
s p o s o b e m  czysty! n i k i e l  o t r z y m a ć ,  m o ż n a  do  t e -  

D z. IVilcri. l /m . i S zt. J \ l ł , 1 8 3 7  r- w rzesień. 2  1
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go b ra ć  potaż zwyczayny.  U t rz ym any  s iarczyk 
niklu  należy dobrze obmyć , przez  co unika się 
cedzenia,  lecz tylko się zlewa i obmywa bardzo 
prędko;  gdyż proszek metal l iczny,  zaraz się o- 
sadza. ć

Chcąc tego sposobu użyć do otrzymania ma- 
ł e y  ilości chemicznie czystego n i k l u , lub do 
rozbioru ,  można dla większey pewności ,  aby się 
naymnieyszy ślad arseniku nie zn a y d o w a ł , o- 
t rzymany siarczyk niklu,  jeszcze raz stopie z po­
tażem i siarką.

Wszystko to, com powiedzia ł  o n ik lu  , od­
nosi się i do kobal tu;  prócz ,  że tu tę ostrożność 
zachowywać należy,  aby s iarczyk jeszcze raz 
z wą trobą siarczaną stopić. I le  razy bowiem so- 
lucy ą siarczyka kobal tu,  tym sposobem otrzyma­
nego , próbowałem gazem wod orodn ym  siarczy­
s t y m , o t rzymywałem zawsze albo od razu co­
ko lwiek  brunatno-żół tego osadu, złożonego z siar­
czyka miedzi i s iarczyka arseniku , albo płyn,  
po wyparowaniu  gazu wodorodnego siarczystego, 
osadzał w massie siarczyk arseniku.  Tym cza­
sem zawsze była ilość choć niewyraźna arseni­
ku.  L ecz powtórnie z s iarką  i potażem stopio­
ny  s iarczyk kobaltu,  zupełnie jest wo lny od a r ­
seniku. Do tych doświadczeń używałem kobal­
tu krystal lizowanego z T u n a b e r g .  IM, S .
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B O T A N I K A .
P om nożen ie  D ykcyo n a rza  R oślinnego ś. p .  A .  

K ry s to fa  K l u k a  , p rze z  J.  D z i a d o w s k i e g o  
i  S i e n n i c k i e g o  2 .1 .  A -C . Tom. 11. £ )-M . w 
77 arszaw ie i 8 2 4 . w d ru k a rn i na ryn ku  s ta ­
rego m iasta. Dl. 58. P om nożenie i  t. d. ('jak wy-  
ley)  kon tynow ane p rze z  K arola  Siennickiego  
Tom  111. M -S . w W a rsza w ie  1 8 2 6 . iv d ru -  

- ka rn i Jego Ces. K r . M c i R ządow ey 8 °.

W  kro tce  po wydaniu pierwszego tomu P o ­
mnożenia Dykcyonarza  Roślinnego ś. p. K lu k a  
przez  J .  D zia r k o w s k ie g o  i K .  S ie n n ic k ie g o  ;  
przys ła ł  mi jego exemplarz P .  S ie n n ic k i  i p r o ­
sił jako od dawna znajomego o moje zdanie.  Da­
łem je otwarcie i mniemałem, iż takowe oświad­
czenie wst rzyma dalsze wydawanie tego dzieła,  
k iedy  w  numeize  5 B ib l ię le k i  P o l s k i e j  na rok 
1 8 2 6 , na stronie s4o znayduję zdanie o niem spra­
wy , tak z rzeczywistością niezgodne , iż nie j e ­
dnego w błąd wprowadzić mogło i zapewne już 
wprowadziło.  Co się stało, temu t rudno zapnbiedz; 
wszakże,  lubo mocno żałuję,  że mi vvczesniey 
ten numer  Biblio teki  nie wpad ł  pod r ę k ę  i 
cbociaż nie lubię pisać recenzyy ,  gdyż takowe w 
kra ju  naszym zwykle odpłacane bywają niena­
wiścią Autora,  jego przyjaciół  i st ronników ; je ­
dnakże gdy widzę,  że zyskuje wziętość, mam za 
ob o wiązek wyświecić ,  jak mało to pismo odpo­
wiada swemu zamiarowi, lękając się oraz, aby 
go nie spotkała koley dzieła, pod tytułem:  Histo- 
ry a  naturalna kra ju  polskiego przez X.  B a d o w ­
sk ie g o ,  k tó re  bez naymnieyszey kr y tyk i , i  nie do-

3 1 *
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rzeczy napisane, przełożone zostało na język nie­
miecki ,  a przeto i naygorsze mniemanie o stanie 
t ey  nauki u nas, w Niemczech rozszerzyło.

Pisarz ar tykułu  tegp w Bibliotece polskiey,  
(nie można go albowiem nazwać recenzentem),  
naymnieyszego widać nie ma wyobrażenia o Bo­
tanice , gdy powiada na str.  2,4:1, o roślinach 
w  tomie p ierwszym zawartych: , ,  opisane
z cha rak terów,  familii, gromad i rzędów podług 
systematu Xmnews3r t -“Badbym wiedzieć naprzód, 
z jakich charakterów:  powtóre,  gdzie są chara­
k t e r y  familiy w układzie p łc iowym Linneusza,  i 
gdzie tych szukać w książce Autora? Pomijamy 
omyłki  dosyć znaczne, które się wcisnęły do te­
go ar tykułu jak np. na str. ed a ,  „służy drzewo 
białe De renia  do robot  l e k a r s k i c h '£ zapewne to­
karskich .  „G ory czka  wiosenna służy do przyoz­
dobień robot kwiatowych11 znaczyć ma bez w ą t ­
pienia rabat.  , , Trawa włoska miodowa ma zdro-  

( wą  paszę dla bydła  i. t. d .££ Kończy zaś w t e s t o ­
wa: ,,  Może iż pod względem umiejętności wci- 
, ,  snęły się do tey p racy niejakie uchybienia.  
, ,  Zaw’sze jednak p raktyczny użytek w  znako- 
,, mi tym stopniu posiada. W y d a w c y  jego dobrze 
, zasłużyli  się kra jowi ,  i w tern mieyscu niech 

, mi wolno będzie oddać sprawiedliwość sza- 
,, nownemu J .  Dziarkowskiemu , k tó ry  już bli-  
, , z k o  przez lat  piędziesiąt w zawodzie publ icz- 
,, nym pracując , wiele zasług w kra ju  naszym 
, położył  , a mianowicie przez zaprowadzenie i 

, upowszechnienie szczepienia ospy krowiey,  któ- 
,, rą  jemu pierwszemu winni jesteśniy; teraz zaś 
, ,  chociaż w późhey. starości, czasu swego i sił 
„ d l a  dobra kra ju  poświęcać nie przes taje.“ Ja



bynaym niey . nie zaprzeczam, że mieć może wie l ­
kie zasługi.

Zaiste, jeżeli  tak je.st w rz eczy samey, te­
dy nie pot rzebuje Pan  D z ia r k o w s h i  tytułu 
autora i botanika,  aby się ■ okazał  godnym i u- 
żytecznym w społeczności  człowiekiem ; p r z e ­
to chętnie nam zapewne,  co do nauki  tyczącey 
się roślin , a razem i pisowni wybaczy , jeżeli  
z rozbioru dzieła,  n iekoniecznie pochlebny sąd, 
o niem wypadnie.  Wszakże  wiadomo , że jak 
satyra,

Czołem bije osobom, g a n i obyczaje , 
tak też krytyka nie zastanawiając się kto pisał, są­
dzi to co jest napisanem.

Szanowny autor sam w przedmowie swey pi ­
sze , , -przez lat 4 2 na usługach publ icznych
przepędzonych1* i przez to że , ,wielekroć  razy 
doświadczał niebezpiecznych chorób,  przez co 
w młodszych latach doznawał sił nadwerężenia ,  
gdy też wiek sędziwy powiększył*4 pros i  o p rz e ­
baczenie jeżeli  w jego prace  „mimowolnie wci­
snęły się pomyłki  , lub będące w dykcyonarzu 
K lu k a  powtórzyły się rośliny** a jednak,  zasła­
niając się wszelkiemi sposobami p rz ec iw ko  p o ­
ciskom k ry ty k i  oświadcza, że „nie obawia się na- 
koniec p rz y k rey  recenzy i ,  k tórą łatwiey jest na­
pisać aniżeli dz ie ło :4* a jeszcze obszerniey t łu­
maczy się z celu tego dzieła i z formy jego w  
przedmowie do Tomu drugiego.

INiechay raczy mi pozwolić zapytać się P. 
D z ia r k o w s h i  w imieniu publ iczności,  za co w  
tak późnym już wieku, przy siłach,  jak sam wy­
znaje , nadwąt lonych,  zechcia ł  się podeymować 
pracy tąk mozolney i wielkiey  nauki  w Botanice
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wymagającej-, jaką jest pomnożenie.,Dykcyoiiarza 
X . K luka.  Nadto dobrze trzymani o jego skro­
mności, abym rozumiał, iż się mniema bydź dru­
gim K lukiem ;  ponieważ ażeby go zastąpić', po­
trzeba dobrze znad teraźnieyszy stan nauki, i ko­
rzystać z poprawy języka naukowego, używane­
go w  opisywaniu porządnem roślin, a eżego nie 
podobna znaleść w rzecżonem pomnożeniu dy_ 
kcyonarza. Żeby zaś takowe zarzuty nie wyda­
wały się bydź za ostre, i nie zdawało się komu, 
iz tu jakaś osobistość zachodzi, zobaczmy co to 
nowe pomnożenie w sobie zawiera, z jakich źró­
deł jest czerpane, i czego się od kontynuacyi dy- 
kcyonarza roślinnego Kluka  w terąźnieyszym cza­
sie wymaga? (mówię tu ciągle o samym P. IJziar- 
kowskim  , gdyż P. Siennicki  do dwóch pier­
w szych  tomów mało co należał.)

Na stronie I przemowy do tomu pierwsze­
go wyraża naprzód, że czytający znaydą w tem 
pomnożeniu, rośliny nowszych odkryć w całey  
świata przestrzeni rosnące. Daley powiada, (kła­
dę tu własne autora słowa) „co się zaś dotyczę to- 
, ,mów ilości dla tysiącznych roślin , nad cztery  
, ,n ie ma przenieść , i te ile się ta praca mozol­
ona da przyspieszyć, z pod wycisku wychodzić bę- 
da« (*),

(*) W  n a s t ę p u j ąc y m pe r yodz i e  t ey ź e  p r z e d m o w y  , a u t o r ,  
c h c ą c  pamięć  uczc i ć  X.  Kluka,  z do by wa j ąc  się na po­
c h wa ł ę  zas ług jego , t ak pisze daley ; ,, Szed ł  n i eobża -  
ł o wa n y  K lu k  w pi smach z a y mu j ąc y c h  t ę  część  h i s t o ry i  
p r z y r od z e n i a  w  siady g od n y c h  t u  ws pomni en ia  r o d a ­
k ó w  a u t o r ó w  począwszy  od w i e k u  1607, jako to:  S z y ­
m o n a  z Ł o w ic z a , S te fa n a  F a lim ie ^ za  i. t .  d.  a ż  ni eb  
p o t r z e b n e  do tey p r a c y  zbi er a ł  m a t e r y a ł y . “  M i ę d z y  te-  
mi  zaś i o X.  Ł a d o w sk im  nie zapomniał .  Pe r yo d  t en ,  
ows zem cała p rzedmowa ,  zdaje się bydź  j akby na p r ze ­
k o r  p r aw i d ł o m języka  napi saną .  Anachron i zm zas po-
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Na stronie VII przedmowy do tomu drugie­
go ostrzega, że rośliny przysługujące się w ró­
żny sposób, a nieumieszczone w tych tomach, w  
czwartym tomie podług alfabetycznego porządku 
dodanemi zostaną. Na stronie drugiey przemo­
wy do tomu pierwszego przytacza źródła z któ­
rych  czerpał; do liczby tych, jako naynowszych 
pism, należą u niego: Pamiętniki farmaceutyczne 
wileńskie , w szczególności zaś co do roślm W .  
X . Litewskiego Gilbert (zamiast Gilibert), X.Ju/z- 
dziełł,  lubo ten znakomity autor sam nazywasie-

kazuje , ze Pan D ziarkow ski rok i w iek  za jedno uwa­
ża; bo i w drugi-em mieyścu na str .  III. powiada że, 
, .memniey w wieku uplynionym 1750 w H erm anie  JErnd- 
te lu  przy  opisie fizycznym W arszawy i t. d “  lleźto 
wieków podług tego liczyć będziemy od stworzenia 
świata ?y Co się zaś tycze X . Ładów skiego  , wielką 
czyni K lukow i krzyw dę, kiedy rozumie,  iż w jego szedł 
ślady i z n i tgo  zbierał materya ły .  H isto rya  n a tu ra l­
n a  K rólestw a P olskiego  wydana w roku 178$, przez 
X  Ładow skiego  . a co naydziwmeysza , w  r.  i 8 o4 na 
nowo przedrukowana w Krakowie , dobrze jest znajo­
ma , o k tó rey  powiedziało się już w dzienniku W ileń ­
skim na rok iS»6 T. I li.  str.  157 pod a r tykułem  ,, U- 
wagi nad postrzeżeniem lekarsko-gospodarskiem i. t .  d. 
Dla ciekawości czytelników powtórzę tu  jogo tw ierdze­
nie, na str.  J29. T .  I. że garnki ziemne są dziełem ną« 
t u r y ,  iż w W ielkiey  Polszczę pod Lesznem, w y k o p u ­
ją z ziemi naczynia, które ze yyszystkiem podobne do 
rob ionych  z gliny; tamże mają się nie tylko garnki,  a- 
le też dzbanki , miski , tygle i inne naczynia gliniane 
rodz ić  w ziemi. Na str. i 65 ppd wyrazem H a d yn a  o- 
pisuje bardzo jadowitą gadzinę latającą, wielkości kacz­
ki, k tó rey  dziob zielony, język i nogi czarne, skrzydła  
podobne niedoperzom, a ogon jaszczurczy mającą. Za­
świadczając nakoniec,  że ją sam na Polesiu widział.  W  
T om ie  II. na str. 1^9 opisując raka , powiada , iż rak 
podług teraźnieyszych, nie należy ani do zwierząt ,  ani 
do ryb , ale do owadów. Ztąd na tu ra lny  wniosek, że 
podług niego owady należeć muszą do Królestwa r o ­
ślinnego albo kopalnego! Z tego ła tw o  jest osądzić,  
jak był Ł a d o w ski usposobionym i jakie miał ten mnie­
many na tura lis ts  o rzeczach przyrodzonych w y o b ra ­
żenie. J. W .
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t i e  Junclziłłem  (*) „ O roślinach zaś W o ły -  
n ia , P o d o la , B eserab ii i -przyległych kra in  
D oct. Bessera pro]essora B o ta n ik i i Zoologii 
w Lyceum, T V otyńskiem  (**) DPildenowa S pe­
cies p la n ta ru m  D yelrycha  (Dietr ich) drkcy-  
onarz ogrodnictwa i B o ta n ik i w dziesięciu to-

O  c

m ach obszernyęh“ w któ rych  umieści ł  jak wy­
raża „do swego za m ia ru  rośliny św ia ta  naw et 
nie m a jące d o tą d  zupełnego opisu ; a na stro­
nicy  I I I  powiada „ze zbioru więc takowych pism, 
,,a pomnożonym dykcyonarzu,  znavdziemy umie- 
„szczone tysiące ro ś l i n ,  k tóre  celują nad inne 
,,z użytku, różności wzrostu, podziwiającey w roz- 
„gałęziowaniu (może rozgałężeniu się) szybkości, 
„odmian liści,  nadobności k'wiatow z wonią lub 
„bez  niey, rosnących pod skwarem słonecznym,  
, ,umiarkowanem gorącu , lub mroźnych  położe­
n i a c h ,  po bagnach, wodach,  mokralniach,  pła­
s z c z y z n a c h ,  pagórkach wynios łych i ledwo nie 
„po niebotycznych górach,  łąkach,  polach,  lasach, 
„borach,  i t .  d . ‘£

Nie opuszczał więc autor z dykcyonarza  D ie­
tricha  rośl in niemających nawet  dotąd zupełne­
go opisu; lecz radbym wiedzieć co z tego za po­
żytek?

Znayduję bardzo słusznemi uwagi Pana D ziar-

[*) D U  czegóż P- D z ia rk o w sk i  nie c y t u j e  Dzi<*ł jego:  Bo - 
taniki  s t osowaney  ; Opi sani a  rośl in W;  X.  L .  e d y -  
c y i  p i e r w s z e y  i d ru g i ey ,  z k t ó r y ch ,  b y l e b y  chciał  t y l ­
ko,  r z ec z y w i ś c i e  i wie l eby  mógł  korzys t ać ,  o raz  i dz ie lą  
e l e me n t a r ne go :  P o c z ą tk i  B o ta n ik i;  a r azem dla czpgo  
nie  s t arał  się naś l adować  pi ęknego s t y lu  jego pisania.

(**) Cz emuż  k tu nie  w y m i e n i a  t y t u ł u  dziel:  P r im it ia e  F lo ­
ra e  G a li c ip ę  A u s tr ia ć a e  P a r s  1 e t 11 oraz.  E n u m e ra -  
tw  p la n ta r u m  V o lh y n ia e > P o d o lia c  e tc .,  k tó r e  t o  os ta .  
t p i e  pomieszczone  w pa mi ę t n i ku  F a r m a c e u t y c z n y m  i o* 

 ̂ sobno  yrydanem zostało.  J . W ,
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liowskiego, w przemowie do tomu drugiego,  że 
w  kontynuacyi  dykcyonarza  roślinnego X.  K lu -  
Jca, od planu tegoż odstępować nie należy; ale 
dla czegóż autor nie t rzymał się tego w piśmie 
swojem?

Nauka rzeczy przyrodzonych od czasu po ­
wszechnego pokoju w Europie ,  taki wzrost  wzię­
ła, tyle odkryć nowych poczyniono,  źe len po­
stęp olbrzymim krokiem idący,  każdego zadziwia. 
Dzieło Persoona: S y n o p s is  p la n ta ru m  jeszcze w 
r o k u  i8og wydane,  zawiera rośl in jawnopłcio- 
wyćh 21000, (skrytopłeiowych wtedy około 6000 
było  znanych),  a D e C ando lle  już w roku  1818 
upewniał,  ze posiada w zielniku swoim do 4 oooo 
gatunków roślin. Ko l l ekcya owadow twardopo-  
chewkowych  (chrząszczowych) Grafa D ejea n a , 
od czasu wydania katalogu (w roku  182-1)'do 0- 
głoszenia dwóch pierwszych tomów opisania ga­
tunków (wia tach 182b i 1826), więcey jak we-  
dwóynasób się pomnożyła.  Jakże Pan Dziarkow- 
ski, zaczynając wydawanie pomnożenia D ykcy­
onarza roślinnego w ro k u  1824, mngł  się ograni­
czyć tylko przewodnictwem TVilldenow a, i Die~  
tr ic h a , k tórego nawet  tomow dodatkowych zda­
je się nie znać; k iedy  do tego ozasu już dwa to­
my by ły  wyszły De ęandolla:  S y s te m a  n a tu ­
rae  regni vegetabilis, część p rpdromu flory no- 
wey Hol landyi  R . B ro w n a , k i lka  tomów L in -  
n a e i S y s te m a . vegetab i/ium  przez  R o m e ra  i 
S ch u lte sa ;  wydaną już została część większa ror  
ślin A m eryk i  potudniowey przez H u m b o ld ta  1 
B o n p la n d a  , nie wspominając wielu  innych,  0- 
raz flor pojedynczych kra jów i rozrzuconych po 
róż ny ch  pamiętnikach i pismach peryodycznych  
wiadomości o roślinach.
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Lecz do czegóż mu więcey dzieł wytykam 
których powinien był użyć , kiedy z pism wy- 
żey przez niegóż samego przytoczonych, nie ko­
rzystał. (*)

W e  trzech pierwszych tomach ani jedney rośli­
ny Litewskiey nie znalazłem a z W ołyńskich jednę 
tylko D aphne  Cne orum  nazywaną Dąbrówką,lecz 
nie dla tego żem ją znalasł(znalązł)około Dąbrówki 
na Wołyniu,znayduję wspomnianą,Z Podolskich zaś 
tylko  A lo p ecu ru m  sib iricum  ijlr e n a r ia m  g ra  m i­
n i/o fia ra  (*‘),a z Bessarabskich A trip licern  verru-  
c ifo liu m , i s /ly s su m  to rtu o su m  wymienia. Zaba­
wnie zaś brzmi wyrażenie które kładzie przy nay- 
pospolitszych w kraju roślinach,iż ta lub owarośnie 
we Francyi, w Piiemczech, Turcyi, w Saxonii i t.d. 

Szanowny i pierwszy w Polsce prawdziwy 
Botanik X. K luk , oprócz roślin obcych, celują­
cych użytkiem, szczególniey miał na widoku flo­
rę  krajową, i kilkaset przez siebie postrzeganych 
opisał gatunków. W  pomnożeniu zaś dykcyona- 
rza roślinnego, flora krajowa zaledwo kilką tyl­
ko roślinami została zbogaconą, które Pan S ie n ­
n ick i  odkrył, a z których c?ęść, jeszcze dokła- 
dnieyszego sprawdzenia i potwierdzenia potrze­
buje; bo nieco wątpliwą jest rzeczą, czyli w o- 
kolicach W arszawy, rośliny Ameryki północney 
(jak n p .^ c ta e a  racemosa('**))i Syberyi (jak C ar-

(*) Nie wiadomo d laczeg o  P. D ziarkow ski nie wspomniał 
o dziele P. Wodzickiego O chocLowaniu roślin  i t d. cho­
ciaż zapewne sam nie zaprzeczy, źe mu naywiększą było 
pomocą...

(**) Która  i w L itw ie  rośnie.
(*** ) Gatunkom z rodzaju A ćta ea  C im icifuga  i sp inosa  

(właściwie sp ica tą )  przypisuje Pan D ziarkow ski )dgo- 
dę trzykomórkową, ktorey niema, ale ty lko  torebk i  mie- 
szkowate [copsulae fo ll ic u la r  es) czyli nasieiiniki suche.
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darninę nudicaulis, F w naria  C orydalis sp e -  
ctahilis, i A rtem isia  palustris) istotnie rosną.

' /daje się że Pan Dziarkowski, przedsiębio­
rąc  kontynuacyą dykcyonąrza  sławnego K luka, 
powinien b y ł  z nowszych odkryć'  co do roślin 
obcych , te ty lko  przyjąć , k tó re  swą budową,  
p i ękno ści ą ,  użytkiem lub szczególnemi własno­
ściami zaymować mogą, a z kra jowych te wszyst­
k ie ,  k tóre  dotąd zostały odkryte .  Jeszcze mniey 
korzystną  jest rzeczą wypisywanie uwag nad u- 
prawą roślin z dzieł  obcych krajów.  Naprzód,  
mamy już dosyć tych mało pożytecznych zbie­
ranin o uprawie roślin,  k tó rych  autorowie są- 
dzą, że wypisane jakie przepisy  z dzieł  f rancuz- 
k ich  , angielskich , lub n iemieckich , do klima­
tu polskiego równie zastosowane bydź mogą; (tak 
Tip: lihododendra , w Anglii ,  z gałązek utkwio­
nych  w ziemię dają się rozmnażać: niechże się 
kto pochlubi  iż mu to w Polsce  się udało.) Na- 
koniec,  czy P .  D ziarkow ski mniema, że dosyć 
jest dla ogrodn ika ,  jeżeli powie jak n p .  o ro ­
ślinie D aphne Tartonraira, że „daje się ten 
gatunek po łagodnych kleniach (może klimatach) 
w otwar tem nneyscu utrzymać, w zimnieyszych 
zaś pot rzebuje  na zimę słomą bydż opatrzone 
lub też skórą z drzew .“  (*)

Nie mając rozwlekłego  dzieła D ietricha  pod 
r ę k ą ,  nie umiem sądzić jak się P .  D ziarkow - 
ski tu w y w i n ą ł ,  że pomnożenie swoje we czte­
r e c h  tomach mógł zawrzeć,  Chociaż jak w yra ­
ża do modnego stylu  płynności nie m a pre­
t e n s j i jednakże publiczność przyzwyczajona do

{*)  Z a p ew n e  korą  z d r z ew .
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prawdz iwey przyjemności w czytaniu pism X .  
J u n d z il ła  i wielu innych , wymaga jasności i 
zwięzłości w opisach języka czystego i zacho­
wania wszelkich  prawideł  naukowych.  A tego 
właśnie wszystkiego w dziele Pana D zia rko w -  
shiego  nie dostaje: ho nawet  częstokroć żadney 
w  mowie jego składni znaleść nie podobna , po­
minąwszy nieprzel iczone pomyłki  druku (*). Nie-  
uważając na sam styl mam za obowiązek wyt­
knąć  grube i l iczne uchybienia w tem dziele ; 
ażeby zaś publiczność nie sądz i ła , że takowych 
daleko szukać potrzeba wybrał em tylko l i te rę 
A z pierwszego, i D, E  z drugiego Tomu.  1 tak 
na s tronicy 6 wyraz jest użyty C zern is ty , C zerń , 
gatunek ten broni  roś linney już i K lu k  c ierniem 
nazywał.  Na str, 8 tomu i ,  w opisie Czułka ( ^ -  
cacia  nie zaś A c a tia ) pachnącego,  czytamy , 
k ło s y  kw ia tow e ku lis te  w ie lko śc i K olendru , 
k w ia ty  ogonkowe , w g ronko  p o d łu żn e  pucz-  
w ór no zebrane  i. t. d. Jak  to po godzić ,  że 
kwiaty  w gronko podłużne zebrane i razem kło ­
sy kwiatowe kul iste,  w tak drohney jak ziarno 
k o lendry  objętości! P o te m  kwiaty  ogonkowe, to 
jest do ogonka należące ,  ani nawet mogą bydź 
ogonkowatemi: bo ogonek jest podporą liści, a- 
ni też szypułkowatemi,  k iedy są kłosowe.  Na str, 
9 autor naznacza Czułkowi egipskiemu za oyczy- 
znę Nową Hollandyą , chociaż nazwiskiem ga- 
tunkowem przyznaje mu Egipt  za mieysce ro-  
śnienia. Pan S ien n ick i  zdaje się nie wiedzieć 
ze D lim osa  n ilo tica , k tó rą  w tomie t rzecim na

Nazwiska  n a w e t  osnb dobr ze  z n a n y c h ' s ą  p o p r z e k r ę ­
cane,  jak n p . P o c zo b ro tt  zamias t  P o c zo u u t , M isze c h  
zamias t  M n is ze c h  i.  t ,  p,
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stronie drugiey opisuje, jest taż samą i*ośliną, co 
Czułek egipski (*). W  cha rakt er ach rodzajowych 
T o ja d ó w  w T  I. na str,  1 5, pisze Autor:  na  
sp o d k u  w  kw iecie s to ją  dw a ogonkowe m io ­
d n ik i  , na  k tó ry c h  s z y y k i  c zy li o tw ory  sp o ­
czyw ają .

Naprzód, miodnik nie może mieć ogonka, gdyż 
wyraz  ten  do liści się tylko stosuje ; miodnik 
może bydź osadzonym na gatunku trzonka,  (ne- 
c ta riu m  stip ilu lum )', potem radbym wiedzieć,  
jak szyyki mogą na tych miodnikach spoczywać, 
k iedy całe słupki (p is  l i l ia ) nie mają nad t rzy  
li ni j e , a t rzonki  same zwyczaynie od 4 do fi 
l iniy dochodzą długości? W  cha rakter ach rodza­
jowych Orlika 4quilegia ) na str.  6 7 , potrzeba 
l iczbę miodników od 1 5 do 5 zmnieyszyć.  Ro- 
dzay Gąsiówki, w kłassie XV,  należy do rzędu 
Siliquosa , nie zaś S ilic id o sa ■ Cecha rodzajowa 
Łopianu,  na str.  6 9 , opuszczona: również  rodzaju 
S le d z io n k i , lak, że ^4splenium  p la n to g in e u m  
zostało bez numeru.  iNa str. 85 uczymy się, że 
prowincya północney A mer yk i ,K ar o l ina ,  jest wy­
spą, i że sdza leapon tica , Bagienko włoskie,  ro ­
śnie w Ameryce  północney.  Go za pomieszanie 
wyobrażeń: roślina, pochodząca z Pontu (**) nad

(*) T ak  P.  Dż ia rkowski  w .  T o m i e  I .  na s t r .  88 i 8g,
j ednę  i tęź  sarnę roś l inę  pod d w o ma  róznemi  rtpi- 
«uie nazwiskami  , mianując  ją raz A s tr a g a lu s  d a n i - 
cu s  . d rug i  raz A s tra g a lu s  H y p o g lo tt is .  P ie r ws z a
z t y c h  rość ma w  T u r y n g i i  , a d r ug a  w  Angli i ,  nie
w i ed zą c  , źe A s tr a g a lu s  d a n  cu s H o f fm a n n a  i es t  A -
s tr a g a lu s  H y p o g lo tt is  L in n e u s z u  i d os yć  obf i c i e  u  
nas na we t  w L i t w i e  r o s m e .  J. W.

(**)  Ta ra  na p r zó d  została,  o d k r y t ą r  z t ą d  ł ac ińskie  otrzjf* 
mała  nazwisko g a t unkowe .
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morzem czarnem,  zowie się po polsku,  włoską,  
a mieszka w Ameryce .

W  tomie I I  na str.  2 znayduje się opis D a l-  
hergii  wiechowey,  D alberg ia  p a n ic u la ta  , na­
stępny: „drzewo gałęziste , pierzastemi liściami 
osadzone , a l isteczki ich składają się z 9 do 
xo l i s tków.“ Dla czegóż nie od razu powiedzieć,  
że ma liście dwa razy pierzaste,  i że listki (pin ­
n ae) składają się z 9 do 10 l is teczków {fo lio la jl, 
ozy wypada ażeby część większą przez  bardziey 
zdrobniałą oznaczyć, niż cząstkową tamtey?— e li­
p ty c zn y c h  po  obu stronach  zaokrąglonych ,  na 
co ten dodatek,  k iedy to z natury elipsy wynika? 
„ są żyłkowane i ogonkowe ( lepiey ogonkowate, 
to jest ogonkiem opatrzone) kwiaty  w  kształ­
cie rozpostartych w iec hów "  alboź kwiatostan na­
daje kształt kwiatom? jak może sam kwiat mieć 
kształt  wiechy ? a taż wiecha (panicula)  czy u- 
żywa się w liczbie mnogiey w rodzaju męzkim? 
„na  końcach gałązek wyrastają,  te mają g łów ki  
py łkow e dwukomórkowe el ip tyczne,  z tych na­
stępują st rączki  podłużne." To jest rzecz cale 
nowa w eałey nauce o roślinach, ,  że Z głów ek  
pyłkow ych  wyrasta nasiennik. Na teyże stroni­
cy  czy tamy,  że D aphne ca lyc in a  przetłuma­
czono przez W i l c z e  łyko jałowcowe;  (calycin us» 

jak wiadomo, znaczy kie l ichowy) a jego opis na­
stępny: „Łodyga krzaczysta l iniowo-lancetowatemi 
zakoriczonemi (zanr.-ast zaostrzónemi) i g ładkiemi 
liśćmi osadzona i na t y c h  (rozumie się l iściach) 
kwiaty  k ie l ichow e ."  Co mają Znaczyć te kwia­
ty k ie l ichowe w opisaniu gatunkowem , k i edy  
W charakterze rodzajowym część tę mianuje ko­
ro n ą  kwiatową? —  P o je d yn cze  ió ł to  - zielone
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s  p o m ię d zy  k ą tó w  liściowych w y r a s ta ją c e g o  
się k ró cey  wyrazem technicznym powszechnie 
przyjętym,  międzylistne (a x i l la res ) wyraża.  Także 
w charakterach  rodzajowych Naparstnika, D ig i ­
talis ,  tak niezrozumiale się t łumaczy , iż pojąc 
tego nie można, co chce  wyrazić.  Rodzay ten,  
powiada,  ma dwie ni tki  pyłkowe i dwa krótsze 
ziarna nasienne okryte.  Sądziłem na początku,  
że w  tern jest coś opusczonego , ale na końcu 
wspomina ó to rebce  i powtórnie  o nasionach. 
Może w tern chc ia ł  powiedzieć,  dwie nitki p y ł ­
kowe dłuższe a dwie krótsze,  ziarna nasienne o- 
k ry te?  W  opisaniu prawdziwego tomkowego bob­
ku  , takoż bardzo t rudno zrozumieć,  czy liście 
po końcach gałązek stoją w gronach,  czy kw ia ­
ty  (wyraz ten zapewne o p use z ono). Nierównie  
trudnieysży jest do zrozumienia charakter  rodza­
ju Dorśkhii)  gdzie pisze: „ ro d za y  ten roślin  ma 
4 p rę c ik i  otWor jeden (Autor utrzymuje tu wy­
raz Kluka , może lepszy aniżeli wyrażenia pó- 
źnieyszych:) pokrywkę składającą się z mięsistego 
słupka owocowego i w tym kwiatki  są osadzo­
ne . “ -Roto za dziwne wyrażenie!  s łupek jest i- 
stotną częścią kwiatu, jakże więc  może się z nie­
go składać pokrywa,  na k t ó rey  osadzone są kwia­
ty  , całość w  swojey części ? Rodzay ten ma 
osadnik mięs is ty ,  p ł a s k i ,  w k tó ry m  kwiatki  są 
zanurzone,  tak jak się to widzieć daje rozcina­
jąc figę w czasie kwi tnienia.  W  opisaniu r o ­
śliny j Ephedra monostach) a ,  Przęs tka  morska (*) 
jednokotkowa (zapewne chc ia ł  powiedzieć jedno- 
kłosltowa) powiada, iż się nay w ię cey  znayduje

(*} f r z ę s t k ą  i P rzystką  nazyw ali  daw n iey s i  Equisetum , a 
X ,  Jundziłł  m ian u ie  ro d zay  H ippuris  1’rz ę s tk ą .



około Dunaju, gdzie na stepach kirgiskich tak 
wiele ,  że całe place są okryte .  W iad om o zaś 
każdemu,  że stepy kirgiskie nie są nad Dunajem.

Prze ydżmy teraz do wyrazów technicznych 
w  tern piśmie użytych.  T u  napotykamy s łupek 
owocowy zamiast zarodka,  ziarno nasienne,  za 
mieysce nasion , skórę za ko rę  , t rzyłapkowe i 
t rzypła tkowe liście za t rzyklapkowe (triloburn). 
W  rodzaju D raba  na str. 1 5 nazywa łapkami 
ścianki tor eb ki  (valvu lae )• W  jasionie amery­
kańskim pisze, zamiast l isteczków kl inowatych,  
„zakończenie l is teczków od dołu czyli ogonka 
jest kształtu klina przedłużonego'1 a zatem za­
miast jednego dziesięć wyrazów.  I ład jestem, ze 
dla wyrazu legum en,. nazwiska strąk używa. Na­
w e t  X.  J u n d z i t ł , k tó ry  przez  s trąk  chcia ł  ozna­
czyć siliqua, sam zdaje się postrzegł,  Że użycie 
tego wyrazu me jest zupełnie właściwe,  nazywa­
jąc rodzay cl irząszczyków B ru eh u s  , w nasien- 
nikacli  groszkowych żyjących, strąkojadami. Ale  
S iliq u a  już nie może się s trąkiem lub s t rączkiem 
nazywać; może lepiey  z Syreniuszem mianować 
te dwa gatunki nasiennikow siliqua  i  s ilicu la  
łusczyną i łusczką.

Nazwaniem tylu roślin w polskim języku zbo- 
gacił i  autorowie tenże j ę z y k , i t rzeba im oddać 
sprawiedl iwość,  Że n iektóre  są dosyć trafnie do­
brane nazwiska. Sam język robi  w ie lką  trudność,  
k tó ry  nie c ierpi  składanych wyrazów a ti u-

(*) JeTt to zdaie mi  się up r zedzen i e ,  i p r awi e  p ows ze c h ­
nie 11 nas p r z y j ę t e ,  a wyn i ka j ące  t y l ko  z p or ówna n i a  
do i ę z y k a  f rancuzk iego .  Można siniało uż yw a ć  w y r a ­
zów s k ł a d a ny c h ,  )ak t ego l i czne  ma my p r zy k ł a d y ,  i 

' p i ęk ne  mają  b r z mi en ie  , b y l e b y  ty l ko  d o b rz e  b y ł y  
d obr ane  , n p .  O s t r o k n e w ,  B alsam okrzew  , B a ld a s z k o -  
gron, N erkodrzew , K olccw oy, W aw rzyn  o śliw  i t .p.  i .  W .



3*0 Z  d rug ie j  Strony nie stosować się do prawi­
de ł  nauki, i nie iść za przykładem wzorowego 
stylu X. J u n d z i ł ł a u którego już żadnego nie 
masz rodzajowego nazwiska z dwóch wyrazów 
oddzielnych; dla tego nie możemy przystać, ażeby 
Arbutus Unedo, nazywać: Chróścina drzewna  
poziomkowa jagodow a , ani przyjąć podobnych w 
żaden sposób, pomimo to, że Kluk  ją tak nazwał. 
Dla czegóż nie korzystać z poprawy nazwisk przez 
X. Jundziłła , i nie nazywać k rócey i  lepiey: Mą­
cznicą poziomkową. Również odrzucić potrzeba 
następne nazwania: ^4gapanthus prząz Lilią a- 
ibykańską .^nnona  przez Blaszkowe drzewo, 
ih o lyza  przez Lilią paszczękową, dphyllanthes 
przez Goździkową lil ią ,B ryum  przez Mech sznur­
kowy, Buphthalm uni przez W ołow e oko, Cam ­
phor osma przez Kamforowe ziele , Caryocar 
przez Kasztan chiński, Cassita  przez Kanią in- 
dyyską ("),Caucalis przez Trebulę czepiącą, Cha- 
m erops  przez Palmę karłową , Corypha  przez 
W achlarzową palmę, Costuś przez Kostowy ko­
rzeń, D racontium  pńzez Smoczy korzeń, Kicus 
przez Figowe drzewo, d e len iu m  przez Helenkę 
słonecznikową. Składane takie i niestosowne na­
zwiska, uszłyby może w wieku, w którym K luk 
p isa ł , ale dzisieysźy stan nauki naysurowiey te­
go zabrania. Muszę tu także i to wytknąć, że i 
Dólichos przez Groszeczek, jest za nadto zdro­
bniało przetłumaczony. Bezkwiat dla Enimedi~  
urn daje. zupełnie fałszywe wyobrażenie o kwie­
cie rośliny, która' kielichem i koroną jest opa­
trzona. Ponieważ gatunki z rodźaju Cyanella  na 
przylądku Dobrey Nadziei rosną, więc nazwisko

(*) Jak m ożna ro ś l in ę  nazywać K a n ią ,  p tak iem  d rap ie ż n y m ?

* Szt.T .IL  iSaj r. wrzesień: 2 2
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Lilia kaspiyska, dwa razy jest chybione, bo i z 
dwóch wyrazów się składa, i mylne daje wyobra­
żenie o właściwey rośliny tey oyczyźnie. Arun- 
do i Bambusa nazywa za jedno trzciny , chociaż 
oba są całem niebem różne rodzaje.

Nie mogę też zamilczeć mnogich uchybień 
w  nazwiskach gatunkowych, których nadanie 
mnieyszey podlega trudności. Tak np. sep ten -  
tr io n a lis  tłumaczy przez s ie d m tró y n y ,  nie po­
trzeba nawet wielkiey biegłości w jeografii aże­
by wiedzieć , że wyraz se p ten tr io  znaczy pół­
noc (*). Tak uśsplenium  nodosum  z niemieckie­
go nazywa śledzionką knotową, zamiast węzłowa- 
tą; B oerh avia  p lum baginea  mianuje Boerhawią 
ciężką, zamiast wyrażenia podobieństwa do ro­
śliny P lum bago  (Ołowianka) zwaney , a roślinę 
C am panula  a llia r ijo lia  Dzwonkiem czosnko­
wym, co ma znaczyć: podobieństwo do Czosnku. 
W  podobny błąd szanowny autor często wpada, 
bo np. hederifo liu s  i h ederaceus  jednakowo 
przez bluszczowy, tłumaczy. C apensis  z przyląd­
ka Dobrey-Nadziei nazywa kaspiyski, co znaczy 
roślinę ponad morzem kaspiyskiem rosnącą. C y-  
p e ro id e s  na str. 171 tomu I, niewłaściwie tłu­
maczy przez cyprysową C yperus  albowiem i 
podług niego Cyborą się nazywa. B revifo lia  na 
str. 1 Tomu 2 , nie znaczy niałolistna, ale krót- 
kolistna. Caesius na str. 7 T. 2 , znaczy siwy 
albo modry, ale nie kamienny. Dla czego na tey- 
że stronicy pom erid ian u s  przez wschodni od­
daje, nie rozumiem?, im bricą tus  znaczy dachów-

(*) Rad bym przecie tą roślinę ; A n d ro sn ce  sep ten triona-  
łis  czyli tak nazwanego Andrużka Siedrniotróyuego' 
•wysokości czterech stop ,  widzieć ; bo  do tąd  mi nie 
zdarzyło się go nad pięć cali wyższego postrzegać.
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kowaty nie zaś łuskowatyy ale nadewszystko ro­
ślinę E rica  Banksia, która tak nazwaną została 
na pamiątkę zony sławnego Baronetta Banksa , 
nazywać Wrzosem bankayskim , E rica  massonit 
dla uczczenia M assona  monografa rodzaju S ta -  
jpelii, Wrzosem masońskim, pokazują grubą nie- 
wiadomość historyi literatury Botańiki. Cepha- 
lo tes  nie znaczy bukietowy, ale jest jednoznacz­
ny, co capita tus  główkowy lub głowiasty. Po~ 
lystachyus  na str. 7 0  T. 2 , znaczy wielokłoso- 
wy nie zaś wielokwiatowy , ani grandiflora  na 
str. 83, T. II  tak tłumaczyć należy; bo grandis  
znaczy wielki, ale nie liczny; tr ip e ta la  na str. 
55 T. I, niemożna przez trzylistną oddać. D o-  
mingensis na str. 85 T. I I  tłumaczyć przez Sgo 
Dominika może w błąd wprowadzić.' W yraz  
robaczny , raz do oznaczenia Contrajerva  
(Dorstenia), na str. i5 T. II, a drugi raz na Str. 
1 0 7  przy Gomphrena vermicularis, jest użyty. 
Contrajerva  oznacza , jż ta roślina przeciw ro­
bakom czyli glistom wnętrzńym bywa używaną, 
a yerm icularis robaczkowaty, postać oznacza ro­
baka. lAnneusz nazwał jeden gatunek z rodzaju 
G orterią  rigens przez alluzyą na lubieżność 
G ortera, a wydawca tego pisma nazywa ją tępą. 
Niewiem dla czego nie woleli nazwać G ossypi- 
um barbadense Bawełną barbadyyską zamiast 
wschodnio-indyyską. ^Iristatum  mianuje 'A.Kluk 
i Jundziłt ościsty, kolący zaś jest aculeatus; 
uniflorus , znaczy jedno-kwiatowy nie zaś poje­
dynczy. PUosus znaczy włosisty, ale nie wło­
skowy, co wyraża capillaris; Juncus Jacquini 
nie można pisać Sit Jackena, ale Zakina, cbcąc 
wymawianie ' wyrazu brać za prawidło. Jris va-

2 2 *
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riega ta  i versicolor  maja niesłusznie jednakowy 
przymiotnik, czvli nazwisko gatunkowe, to jest 
pstrokaty; co pierwszemu tylko jest właściwe, 
versicolor zaś znaczy różnofarbny. E a lb ije ra  na 
str. 177 T. I I  niewłaściwie jest przez cebula- 
s ty  tłumaczona, wcale co innego jest cebuloro- 
dny. Ibericus  od Iberia  kraju teraz Gruzyą zwa­
nego pochodzące, przez gruzyyski raczey tłuma- 
czyćby wypadało , nie zaś Iberyyski. r łn tir -  
hinum  ela tin o ides  zaś pochodzące z Madagaskaru, 
nazywa się u P , D ziarhotvshiego  atlantycki.

Kie dość na tych uchybieniach , jest jeszcze 
większe od wszystkich to, źe w pomnożeniu Dy- 
kcyonarza nie widzimy powagi autorów przy ro­
dzajach i gatunkach roślin opisanych , jak jest 
w  K luku -1 należało przestrzegać ścisłości i po­
rządku jaki on już zaprowadził.

Cjosię tycze Tomu trzeciego, którego wyda­
wcą jest sam Pan S ien n ick i, wyznać należy, że 
styl jest cokolwiek gładszy i czyścieyszy nieco 
język naukowy, chociaż i tu bardzo wiele jest 
uchybień, albowiem i tu jeszcze na ziarna nasien­
ne i tym podobne wyrażenia natrafiamy. Ślepo 
trzymając się D ie tr ich a  , o postępie nauki ró­
wnież jak i o florze krajowey zupełnie zapo­
mniał. Co się tycze nazwisk , także często 
napotykamy w rodzajowych i gatunkowych z 
dwóch wyrazów osobnych składane, jak np. ()-  
n osm a  Gotowy korzeń, O xybaphus  Kwaśny ko­
rzeń i t. d. nadto wygodnie przerobił O xylobiu m  
Ostrostrąk na O x ylo b ia , a w nazwiskach O x y ­
baphus i O xyanthus  (kwaśnik) biorąc niesłu­
sznie O xys  za kwas, kiedy to znaczy tylko o- 
ętrę . Kie masz w sysśemaeie Ęhodoęlendron tą u -
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ricum , ale Daiiricum  albo Uayurięum  lub D a- 
huricum , wyrazy jedno znaczące, a które przez 
Dawuryyskie tłumaczyć należy. W  nazwaniu ro­
śliny R hus radicans, Sumak jadowity korzenio- 
czepnyy, wchodzi niepotrzebni© trzeci wyraz, o? 
/maczający własność, wszystkim gatunkom tego 
rodzaju yyspólną. Znaczenie rosąefolium  jest 
różne od różowolistny ; pierwsze okazuje podo­
bieństwo do liści róż, drugie oznacza kolor. W y ­
raz f u l  g ida R udbeckia  nie tłumaczy się przez 
lśn iąca , ale przez ognista", ani stosowniey tłuma- 
czył I I .  digitata  przez am erykańską ,kiedy wszy­
stkie ztamtąd pochodzą. Także bez potrzeby two-s 
rzy ł nazwisko rodzajowe, kiedy R udbeckia  ucha 
Polaka nie razi, i zachowuje pamięć znakomitego 
botanika. Schousboe wymawia się w Portugalii 
S k a u sb u e , więc rodzay roślin podług tego Por­
tugalczyka nazwany, trzeba też w polskim języ? 
ku pisać Skausbua, chcąc zachować pisanie ob­
cych nazwisk podług wymawiania. Sem pervi-  
vum globiferw n  przez R o yn ih  ku lkow y  niezro­
zumiale jest tłumaczony. Dla czegóż do pomno­
żenia dykcyonarza nie użyli autorowie jego, pism 
X. Jundziłła-, dlaczegóż nie korzystali z popra­
wionych przez tegoż tak szczęśliwie nie tylko 
nazwisk roślin, ale i wyrazów, malujących czę­
ści roślinne i ich charaktery?

Kończę te postrzeżenia uwagą, że nie masz 
książki tak złey, żeby z niey choć cokolwiek ko­
rzystać nie można, znaydzie publiczność i tu nie­
które wiadomości ciekawe , ale które nieco za 
drogo kupuje.

Gdy nauczyciel języka i literatury g reck ie j  
przy Lyceum ’VY'olynskjepi, P . Michał Jurków *



ski radca Dworu, wezwanym od Rządu został do 
układania słownika grecko-polskjego, życzył so- 
J>ie mieć nazwiska systematyczne polskie do wszy­
stkich przedmiotów tam wchodzących ; w tym  
więc zamiarze udał się do Pana .A n drzejew skie­
go  i do mnie o potrzebną pomoc , i tak ufor­
mowała się w ciągu dziesięciu Jat przyłączona 
tu listą nazwisk polskich. Niech publiczność tę 
naszą pracę osądzi. Niektóre z tych nazwisk sta­
ły  się może niepotrzebnemi, kipdy wydawcy po­
mnożenia Dykcyonarza roślinnego, już lepsze po­
dali, aleśmy o zamiarze PP. D ziarkow skiego  i 
iSiennickiego nic nie wiedzieli.

D r- B esser  N au czyc ie l Z oologii i 
B ota n ik i L iceu m  T'Vołyhskiego.

M I N  E R Ą L O G I A ,
Q nowo-odkrytych lub mniey znajomych minera,' 

lach, przez N. A. Kumelskiego,

T ę n a rd y t  (Th enardite).
P . Rhodas fabrykant Hiszpański, odkrył przed 

fłziesięcią laty, o 20 wiorst od Madrytu, w miey- 
scu nazwanem S a lin es  d?E spartines  , minerał, 
który uważał za siarczan sody, połączony z ma­
łą ilością przywęglanu sody. Sól ta krystallizu- 
je się w ośmiościany romboidalne, których formą 
pierwotną, podług śledzeń P. Corclier, musi hydź 
graniastosłup o kątach 126° i 5 5 °. Powtórne te 
kryształy dzielić się dąją we trzech kierunkach. 
Ciężkość ich gatunkowa, prawie taż sama jest co 
i glauherytu, to jest zbliża się do 2,6 5 . P. C or- 
d ier  wnosi z ich kształtu, że muszą sprawiać po- 
dwóyną refrakcją światła. Podług P. C asase -



—  3711 ~

qui professóra Chemii w Madrycie, sól ta, wysta­
wiona na działanie powietrza traci swoję prze­
zroczystości i okrywa się warsty proszkowaty, ła- > 
two się odłączyć dająca; lecz ten fenomen, podo­
bny do efflorescencyi sztucznego siarczanu sody, 
pochodzi nie ze Straty wody , jak w siarczanie 
sztueznym, lecz oSvsZeni od jey pochłaniania; jak 
tego przykład rharriv na szkle horaxowerii; w su- 
chem albowiem powietrzu, kryształki tenardytu 
zachowują sWy przezroczystość, a w wilgotherh trą­
cy; W  ogniu, sól ta zgoła prawie nie traci na wa­
dze; rozpuszcza się bez reszty w wodzie; i udzie­
la jey nieco własności alkalicznych ; ź kwasem 
siarczanym i innemi mocneitti kwasami, dla przy­
mieszki przy węglanu sody; z pocźytku cokolwiek 
się burzy; Podług rozbioru ’P^-CdSttbeqUii żawie* 
ra: 9 9 . 7 8  siarczanu sody i 0 , 2 2  przywęglańu so­
dy; Z tego się pokazuje, źe tenardyt różni się od 
zwyczaynego siarczanu sody, nie tylko krystalliza- 
cya, lecz i składem swoim; a przeto w systemacie, 
do nowego powinien bydź odniesiony gatunku: siar­
czanu sody bezwodnego .5

H a llo izy i  (Halloysite)
P o d  tern n azw isk iem , V .B etth ier  op isa ł  m in e­

r a ł ,  o d k r y ty  n ie d a le k o  ^4nglelire, w  postac i k u l ,  
n ie k ie d y  p ię ś c i  wyróWhyWajaCycli, k tó r e  s ię  znay-  
dujy w  sz to k a ch ,za w iera ją cy ch  ż e la z o ,z y n k  i o łó w ,  
śród w arst  W apienea p rz e c h o d o W e g o .P o n ie w a ż  P s 
Omalius d 'H a llo y  p rże d  k i lk a  la ty  naprzód  go  
p o strzeg ł ,  p rze to  P; B erth ier  nadał mu n azw isko  
od im ienia  tego  znak om itego  geógnośty .  H a l lo iż y t  
ma odłam  zb ity  m uszlow y; od p aznogcia  p rzyym u je  
r y s ę ,  a potarty p a lce m  nabiera  b lasku; k o lo r  ma 
b ia ły ,  z s z a r a w o -n ie b ie sk a w e m i p lam am i; po b rze -



g'ach p r z e ś w i e c a  i l g n ie  do  j ę z y k a .  W  m a ł y c h  fea*. 
•Wałkach Vr rzu»any do  w o d y ,  u w a l n i a  z.siebie'  p o ­
w i e t r z e ,  p o w i ę k s z a  p r a w i e  o |  s w ą  w a g ę ,  i pode* 
Ln ie  j ak l iy d ro fa n  s ta ie  się p r z e ź r o c z y s t y m .  IN a o i  
g n iu  t r a c i  o , c 6 5  do 0 , 2 8 0  w o d y ,  t w a r d n i e j e  i m le -  

1 c z n e g o  h a b y w a  k o l o r u .  P r o s z e k  j ego ,  p r z e z  czas  
n i e j a k i  u t r z y m y w a n y  w  t e m p e r a t u r z e  w o d y  wrzac- 
ć e y ,  t r a c i  po  cz ęś c i  sw ą  w o d ę ;  g d y ż  p o te m  p r a ż o ­
n y ,  l e d w o  0 , 1 6  ZmhieySżen ie  w a g i  oka z u je .  P a k  
w y s u s z o n y  p r o s ż e k ,  p r ę d k o  p o c h ł a n i a  w o d ę ,  g d y  
się do n i e y z a h u r z y ,  l u b  w  w i lg o tn e in  zos tawać  b ę ­
dz ie  p o w i e t r z u .  K w a s  s i a r c z a n y ,  n a w e t  z i m n y ,  
dz i a ł a  n a  l i a l lo i zy t ,  r o zp us z cz a j ą c  g l i r ik ę ,  i o d ł ą ­
czając w  postac i  g a l a r e t y  k r z e m i o n k ę ;  P o d ł u g  r o ­
z b i o r u  P .  B eth ier,  n a  s tu  c z ę ś c i a c h  tego m i n e r a ł u ,  
ókaZa ło  s i ę :  4 4 , g 4  k r z e m i o n k i ,  3 g , o 6  g l i n k i  i  
1 6 , 0 0  w o d y .  Z d a n i e m  tegoż P .  B e r t h i e r ,  w y r a z i e  
się on nioże p r z e z  2 A l S 3- j - A l A q ’ > j e s t , j ak o  p o ł ą ­
c z e n i e  d w ó c h  a t o m ó w  k r z e m i o n k i  z j e d n y m  atos 
lne m  w o d n i k a  g l i nk i ;

T  a  c h i  l  i  t.
Pcćl n a z w i s k i e m  ta c h i l i t u ,  opi su je  P .  B r ś i t h a u p t  

t e n  sam m i n e r a ł , k t ó r y  p r z e z  H a u s m a n a  od n ie s io ­
n y m  zosta ł  do aUgitu szk l i s t ego .  B l a s k  m a  szk l is ty ;  
p r z e c h o d z ą c y  n i e k i e d y  w  t ł u s ty ,  k o l o r  c i e m n o  -bru-£ 
r i a t ny  l u b  cz a r n y ,  k t ó r y  w  p r o s z k u  jest c i e m n o - p o ­
p ie la t y ;  o d ł a m  m u s ź l o w y  l u b  n i e r ó w n y ,  t w a r d o ś ć  
z n a c z n ą , a  c i ężkość  g a t u n k o w ą  ód 2,5ó do 2,54.Z n a y -  
du je  się on p o m i ę d z y  D r a n s f e l d e m  a G e t t y h g ą ,  w  p o ­
s t aci  mass,  l u b  ro zs iany  w  b az a l c i e  i  w a c c e ;  W i e l b  
m a  p o d o b i e ń s t w a  do  o b s y d y a n u , lecz  r ó ż n i  się 
p r z y y m o w a n i e m  r y s y ,  w i ę k s z ą  c i ężkośc ią g a t u n k o ­
w ą ,  i  z a p e w n e  s k ł a d e m  c h e m i c z n y m ;  zb l i ża  s ię  też 
i i ieco c h a r a k t e r a m i  z e w r t ę t r z n e m i  do gadol iniSu:  
P r z y  d m u c h a w c e  p r z e i s t a c z a  się p r ę d k o  W sz k łd  
brunatne.

'  1 •  1 I-O g.


